
Do naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata

na kwartał IV. b. r. (październik, listopad, grudzień) 

wynosi 
6  z ło ty c h .

Do numeru dzisiejszego dołączamy
K artę p ła tn ic z ą

na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. W szelkie rekla­
macje —  po zapłaceniu prenumeraty —  o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego11 
prosimy najpierw skierować do miejscowego urzędu 
poczt., a o ile to nie pomoże, dopiero do administr.

Nr. 39. P ozn ań , d n ia  25 w rześn ia  1926. R ocznik  7.

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
C en y  o g ło s z e ń  i  p r z e d p ła ty  z n a jd u ją  s i ę  n a  s t r o n ie  o s t a t n ie j .
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5 li-pca żaden  trzeźw y obserw ator owocnego żyw ota 
nie rokow ał; um rzeć m usia ł, gdyż głow a jego m iast 
su b stan c ji m yśli i rozsądku , ciecz rzadką , lecz m oc­
no zabarw ioną frazesam i, h as łam i i dem agogją, za­
w ierała.

Dziwmy to był s tra jk . D opraw dy n a js ta rs i  d ru ­
karze k iw ali g łow am i, m ów iąc, że tak iego  s tra jk u  je ­
szcze w W arszaw ie, a  m oże w  Polsce całej, nie w idzie­
li. Od początku  n iep o p u larn y  w śród rozsądnego ogó­
łu  d ru k a rzy , prow adzony był jed n ak  ze ślepym  upo­
rem  przez g a rs tk ę  dem agogów  przy pom ocy gorli­
wych zw olenników  te rro ru  i  g rupy  bezkondycyjnych.

A więc to aż przy  pom ocy gróźb i k ijów  trzeba 
u zasad n iać  kolegom  konieczność p o p raw ien ia  sobie 
by tu? Inaczej już nie rozum ie ją?  Bo też nie o po­
praw ę by tu  w aszych kolegów chodziło w am  chyba, 
panow ie k ierow nicy  stra jkow i. A jeżeli już w ierzyć 
w szczerość w aszych in tencyj, to  b łędną obraliście 
drogę.

P ierw szym  w aszym  błędem , od którego poczęły 
isię konsekw encje w szystk ie  inne, było odrzucenie 
kom prom isow ego po rozum ien ia , jak ie  p roponow ali­
śm y w am  w styczn iu  r. b. P rzypom nijm y  sobie sy ­
tuację . Pow iedzieliśm y w am  wów czas o tw arcie: 
um ow y naclal w  całości dotrzym ać n ie m ożem y, bo 
i wy jej n ie do trzym ujecie . Koledzy w asi godzą się 
p racow ać w d ru k a rn ia c h  n iestow arzyszonych znacz­
n ie  poniżej cennika, jakże w ięc możecie żądać od nas 
dalszego stosow ania  w sk aźn ik a  drożyźnianego. Nie 
m am y do w as o to  p re ten sji, bo w iem y, że wobec n a d ­
m ia ru  bezkondycyjnych jesteście chw ilow o bezsiln i; 
n ie  rzucajc ie  jed n ak  i n a  n as  bezzasadnych k a lu m n ij, 
bo i m y zależni jesteśm y  od gólmego k ryzysu  gospo­
darczego. Z am iast się ta rg o w ać i kłócić, obm yślm y

Strajk drukarski w Warszawie 
„zawieszony1*!

S trajk  'warszawski został „zawieszony!" 
Otio najnow sza form a strajkow a. Nie przy­
znają  prowodyrzy strajkow i, że samo życie 
staje naprzeciw  mamji strajkow ej, bo jak ­
żeż wywaOczać „poprawę" bytu pracobior­
cy, gdy w łaśnie w skutek ciągłych strajków  
ipirzeimyisł słabnie i załam uje się, nie mogąc 
podołać w ygórowanym  żądaniom. W ar­
szawska. porażka p rzyda się i naszym  tu ­
tejszym  prowodyrom  strajkow ym . — Na 
tem at „zawieszonego" stra jk u  pisze w ar­
szaw ski „Przem ysł Graficzny":

W  d n iu  31 z. m. s tra jk  w arszaw sk i został przez 
kom ite t s tra jk o w y  „zawiesczony". U m arł w reszcie 
potw orek, k tó rem u  już  przy narodzinach  w dn iu
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jak iś  sposób ra to w an ia  w spólnie zagrożnych in te ­
resów .

W y n a  to  byliście głusi, a kolegów  w aszych k a r ­
m iliście  ob łudnym  frazesem , że n asza  o rgan izacja  
n ie  szanu je  swego podpisu  i  p rag n ie  w ykorzystać sy­
tu ac ję  ma zgubę pracow ników .

Tłónnaczyliśm y w am  w ielokrotnie, że, jeżeli chce 
cie zm niejszyć bezrobocie w W arszaw ie, n ie  m ożna 
dalej podw yższać płac, ho p ro w in c ja  sw em i n isk iem i 
p łacam i zab ie ra  n am  robo ty  w sposób zastrasza jący . 
N ależy zatem  dążyć do m ożliwego w yrów nan ia  p łac 
w  całej Polsce, w  ten  lub in n y  sposób; kopanie zaś 
jeszcze w iększej p rzepaści w  skali w ynagrodzen ia za­
b ije do re sz ty  d ru k a rstw o  w  stolicy, a  z pracow ników  
uczyni jed n ą  rzeszę beizrobotnyeh.

W y i n a  to byliście głusi, a w zrok w asz o g arn ia ł 
p rzestrzeń  w ielkości s łu p k a  rtęc i w barom etrze dro- 
żyźnianym .

Jednem  słow em  zam iast spojrzeć trzeźw o ma rze­
czy i przystosow ać sw e w a ru n k i do osiągalnych  m oż­
liw ości w oleliście oszukiw ać sam ych siebie i w pro ­
w adzać w  b łąd  sw ych kolegów, byleby nie schodzić 
z u ta rte j ścieżki deimagogji, k tó ra , ja k  się okazało, 
p ro w ad ziła  w  przepaść.

W  dn iu  5 lipca daliście hasło : „S tra jk  aż do
zw ycięstw a!", czyli innem i słow y: „w przepaść aż do 
dn a!"  Jedni, upo jen i w aszem i hasłam i, drudzy  pod 
terro rem  — w  przepaść ruszyli. P rzezorn iejsi jed n ak  
czując pod nogam i pustkę, chw ycili się brzegów. N a­
zw aliście ich zdrajcam i. Może słuszn ie. Bo, jeżeli 
ca ła  w y p raw a m ia ła  być zbiorow em  sam obójstw em , 
oni w as zdradzili, bo chcieli żyć i ra to w ać  innych.

W yście s tra jk  przegrali, panow ie członkow ie Ko­
m ite tu! A w ygrało go życie. Okazało się ono s iln ie j- 
szem  od w as, o dw aszych p u s ty ch  i szkodliw ych h a ­
seł, n ie rea lnych  pom ysłów  i nieszczerej tak ty k i.

A teraz , co dalej? Podobno szykujecie się do re ­
w anżu , chcecie się odegrać. W ierzym y w to, bo kto 
ra z  się ro-zhazardoiwał, tem u  tru d n o  je s t grę przerw ać. 
A d la  w as je s t to  ty lko grą, a  może igraszką...

* * *
O statn i s tra jk  w ytw orzył n iew ątp liw ie  m om ent 

przełom ow y w sto su n k ach  d ru k a rsk ich  w  W arszaw ie. 
Pom im o w szystko maimy m ocną nadzieję, że okres 
n ieufności i rozdźw ięku, podsycanego w im ię haseł 
w alk i klasow ej od szeregu  la t pom iędzy p racow ni­
kiem  a pracodaw cą, skończył się, i oby bezpow rotnie. 
Może będziem y jeszcze św iad k am i okresu  przejścio­
wego, niezbędnego do ostatecznego zago jen ia  sztucz­
n ie  ją trzące j się rany . Okres te n  jed n ak  w in ien  być 
pośw ięcony zgodnym , obopólnym  w ysiłkom  d la  b u ­
dowy lepszej przyszłości. Dojść do niej m ożem y, lecz 
in n ą  drogę w ybrać należy. Kto tę drogę w skaże 
swym  kolegom  d rukarzom  i po niej poprow adzi, ten  
n a  ich w dzięczność p raw dziw ą liczyć w  przyszłości 
może.

N a m a rg in esie  zjazdu  in tro lig a to ró w  
w e  L w ow ie .

W  dn iach  12 i 13 w rześn ia b. r. odbył się we Lw o­
wie przy udziale około 100 uczestn ików  Zjazd In tro ­
ligato rsk i, w  k tó ry m  poza m iejscow em  m ałopolskiem  
in tro lig a to rs tw em  b ra li udzia ł i delegaci zw iązków 
poszczególnych dzielnic.

Zjazd w  obradach  swoich podłożył podw alinę pod 
przyszły w szechpolski zw iązek in tro liga to rów , poza- 
tem  opracow ał m em orja ł w ystosow any do M ini­
ste rstw  Spraw  W ew nętrznych, P rzem ysłu  i H andlu , 
W yznań R elig ijnych  i  Ośw. Publ., Spraw  W ojsko­
w ych i Skarbu .

M em orjał w  punkcie pierw szym  zw raca się do 
M inist. W. R. i O. P. o zan iechan ie  propagow ania 
w drodze urzędow ej przy szkołach 1 in s ty tu c jach  n a u ­
kow ych n au c zan ia  o p raw y  książek  szkolnych i w yro­
bu  p u d e łek  oraz przedm iotów  w y rab ianych  przez za­
wodowo w ykw alifikow ane w a rsz ta ty  in tro liga to rsk ie . 
W  obszernych w yw odach u d o w ad n ia  m em orja ł s tra ­
ty, jak ie  in tro lig a to rstw o  i p aństw o  ponosi przez o p ra ­
w ianie sobie przez dzieci szkolne książek  swoich.

P u n k t d rug i dom aga się zn ies ien ia  initroligatorń 
w ojskow ych, w zak ładach  kannych, kom endach  P o ­
licji i t. d.

O ile powyższe d w a  p u n k ty  s ą  uzasadn ione, o ty le 
p u n k t trzeci M em orjału  budzi m usi u  nas poważne 
zastrzeżenia. D la dokładnego zapoznan ia  się z n im  
przytaczam y go w całości. B r zim l on:

„Jednym  z najpow ażniejszych  objaw ów  system a­
tycznego n iszczenia zaw odu in tro liga to rsk iego  jest 
n ies te ty  rów nież ism utny spadek  pozostały  po p a ń ­
stw ach  [zaborczych, a  to w dzieran ie  się d ru k a rń  i firm  
d ru k a rsk ich  w  zaw ód in tro lig a to rsk i, k tó re  u w ażając  
ten  zaw ód jak o  rzekom o in te g ra ln ą  część d ru k a rs tw a , 
p rzy jm u ją  rów nocześnie przy  zam ów ieniach  n a  d ru k  
dzieł, n ak ład ó w  szkolnych, k siąg  urzędow ych, h a n ­
dlowych, li te ra tu ry  naukow ej lub  beletrystycznej itp., 
b roszurow anie i opraw ian ie ty ch  zam ów ień. Pod 
płaszczykiem  rzekom ego pokrew ieństw a zaw odów  
u k ry w a  siię sam ow olne dew astow anie rzem iosła  in ­
tro ligatorsk iego , uzurpow anie sobie p raw a  do zawo>- 
du  naiszego — niczem  n ieuzasadn ione, uw ażać m u si­
m y w p ro st iza zbrodnię popełn ioną przez m ożne 
a  obecnie najdroższe w  E uropie d ru k a rn ie  polskie, 
bo m im o bogatych źródeł surow ca, jak : drzew a, sło­
m y, odpadków  szm acianych  i celulozy, potrzebnych 
do w y k o n y w an ia  p ap ie ru  dlia d ru k a rń , k siążk i w  P o l­
sce są  najdroższe i najbardzie j n ieprzystępne szero­
k iem u  ogółowi. Gdy się  np. p rzypatrzym y książkom  
drogo opłaconym  d la  nasziej m łodzieży szkolinej", z j a ­
kiego to lichego n ie ra z  gazeeiarskiiego p ap ie ru  są w y­
daw ane, ja k  dzieło iprof. Lew ickiego „Zarys h is to rji 
polskiej" w ydaw nictw o G ebethnera w W arszaw ie 
i inne.

Co jes t powodem, że są  drogie a  liche w y d aw n i­
ctw a u  nas?

Oto drożyznę d ru k u  k ładzie  się n a  k a rb  opraw y, 
podb ija  się nak ładcom , au to rom  i w ydaw nictw om  
-ceinę w ysoką, k tó rą  rzekom o w k ład a  się n a  opraw ę 
róAvnioczesiną z d rukiem . Je s t to podobne n. p. do 
fan tazy jnej anom alji, że p rzy  zam ów ieniu  w  aptece 
lek ars tw a  może u p raw n iać  ap tek a rza  do sp rzedaw a­
n ia  tychże w raz  z odnośnym  lekarzem , za rab ia jąc  już 
na  tem  pośrednictw ie więcej, aniżeli ś ro d k i lecznicze 
są w arte.
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Coliy n. p. za  gw ałt podnieśli w łaściciele d ru k a rń , 
gdybyśm y się ich ta k ty k ą  pow odow ali i p rzy  swoich 
w a rsz ta tach  in tro lig a to rsk ich  rów nocześnie i d ru k a r­
n ie  zak ładali?

Nie m ogliśm y dotychczas przez różne uciążliw o­
ści i c iąg łą  ciężką w alkę o byt, przeprow adzić te j g ra ­
n icy  m iędzy  d ru k a rs tw em  a in tro liga to rstw em . Lecz 
w obecnej dobie u s ta la n ia  się już  no rm alnych  s to su n ­
ków  w  P ań stw ie  i U staw odaw stw ie, w zyw am y i p ro ­
sim y c ia ła  rządzące i M in iste rstw a do w zięca nas 
w obronę, rodziny  nasze i zawód nasz, a  to:

przez zabronienie wydawania drukarniom kon- 
cesyj introligatorskich, oraz zabronienie przyjmowa­
nia robót drukarskich wraz z oprawą lub broszuro­
wanie tychże, wreszcie zabronienie przyjmowania in­
troligatorskich zastępców przemysłowych w drukar­
niach.

U praszam y zarządzeniem  tern zain teresow ać W o­
jew ództw a, M agistraty , Izby H andlow e i P rzem ysło­
we i Izby R zem ieślnicze, by i takow e jak n a jen erg icz ­
n ie j ścigały  te  w ldzierstw a się d ru k a rń  w  zaw ód in ­
tro lig a to rsk i pod grozą k a r  egzekucyjnych (!), a w n a ­
s tępstw ach  naw et odebran iem  koncesji d ru k a rsk ie j.

Nie m ożem y dopuścić do zupełnej zag łady  rze ­
m iosła , k tó re ta k  św ietn ie  się przed w o jn ą  rozw ijało. 
U w ażam y, że w ładze nasze przychylnie się odniosą do 
w ym ienionych  tu  po stu la tó w  i n ie  dopuszczą do d a l­
szego n iszczenia ukw alifikow anych  m istrzów  in tro ­
ligato rsk ich , oraz do zan ik u  działu  rzem iosła  tak  
szlachetnego i potrzebnego.

R ów nocześnie u p ra sza ją  za in teresow ani, by przy 
u s ta len iu  już „U staw y Przem ysłow ej" jej b rzm ien ia  
w  ustęp ach  art. 3, 14, 33 i zm odyfikow anie art. 32 jako  
w ręcz szkodliw ego d la  drobnego przem ysłu , a  dozw a­
la jącym  w k raczan ia  obcym  zaw odom  n a  pokrew ne 
rzem iosła  i rękodzieła."

P o m ija jąc  już  pew ne nieścisłości zarzu tów  tyczą­
cych n. p. „najdroższych w E uropie d ru k a rń  po l­
sk ich" , p o m ija jąc  ton  m em orja łu , n ielicu jący , o ile 
chodzi o oskarżenie bądź co bądź pokrew nego zaw odu 
wobec „W ysokich M inisterstw ", nie p a trząc  w reszcie 
n a  sty listyczne u jęcie spraw y, n ap isan e  chyba po 
rau cie , k tó ry  w chodził w  p rog ram  zjazdu, rzecz sam a 
w  sobie je s t d la  d ru k arza , przyzw yczajonego do w a­
ru n k ó w  p racy  zachodu, n iezrozum iała. K lient przy­
byw a do d ru k a rn i, żądając  d ru k u  bloków, kajetów , 
k siążek  zw yczajnych, z ilu s trac jam i, tak iem i i owemi 
i żąda od d ru k a rn i gotowego tow aru . W ychodząc 
■z założenia in tro liga to rów  lw ow skich pow ażniejsza 
d ru k a rn ia  n ie  m ogłaby  sobie odlew ać czcionki, bo 
odlew nie czcionek n a  to  nie pozwolą, — w łasn ą  p a­
p iern ię  po siad a  w  Polsce ty lko  d ru k a rn ia  św. W oj­
ciecha, za tę w alczyć nie będziem y ja k  i za D rukarn ię  
P o lsk ą  T. A. w  P oznan iu , k tó ra  m a  w łasn ą  fabrykę 
farb . Ale w szystk ie  zak łady  d ru k a rsk ie , k tó re  m a ją  
czy to litografję , czy cynkotypję, ofsety, ro to g raw u ry  
i t. p. pow inno się rozw iązać i podzielić n a  w arsz tay  
czysto d ru k a rsk ie , chom igraficzno, litograficzne itp,. 
a  d ru k a rn ia  m a jąca  zam ów ienie n a  10 bloczków d ru ­
kow anych  pow inna isię uzależnić pod grozą k a r  egze­
kucy jnych  oid obcej jej in tro łig a to rn i. To będzie już 
niem ożliw e, bo byłoby to śm ieszne. Dziś m am y, przy- 
n  aj inni ej w Za chodni ej P  o 1 s c e z a k ład y  d ru k  arsk ie  po­
s ta w io n e 'n a  stop ie przem ysłow ej, w k tó rych  poszcze­
gólne działy, ja k  d ru k arstw o , chem igrafja , rep ro d u k ­
cja  i in tro lig a to rstw o  są rów norzędne, tw orzą łącznie 
jed n ą  całość i dzięki ty lko  tem u  m ogą produkow ać

Nr. 1

Przewodnik kalkulacyjny 
dla drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g lę d n ie n ie m  cen

bez papieru  
i z  papierem

Cena pojedynczego egzemplarza 3*00  zł
wyłącznie portorji.

W ysyłkę uskutecznia tylko za poprzedniera nadesłaniem  3.20 zł 
wzgl. za pobraniem  pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zach. z siedzibą w Poznaniu, Stary Rynek 4

Telefon 25-55.

pow ażnie i rozw ijać się. Owszem je s t sp raw ą dys­
k u sji, czy przy m niejszych  i średn ich  zak ład ach  d ru ­
k a rsk ic h  opłaca się d la  w łasnych  potrzeb  u trzy m y ­
w anie pom ocników  in tro lig a to rsk ich , k tó rzy  w yko­
rzy stu jąc  b ra k  specjalnego kierow nictw a, w  in tro li- 
g a to rn i o b ija ją  sobie zw ykle boki podczas pracy, 
obciążając zbytecznie n ieraz  budżet d ru k a rn i. Ale 
O' tern trzebaby  d ru k a rn ie  tak ie  przekonać z ołów­
k iem  w  ręk u , a nie groźbą k a r  egzekucyjnych. Z re­
sztą  m ało jeszcze zn a ją  in tro lig a to rzy  sw oją brać, 
skoro m am y u  n as  p rzy n ajm n ie j in tro lig a to ró w , k tó ­
rzy  p o siad a ją  w pow iatow em  m ieście d ru k a rn ię , in- 
tro liga to rn ię , w yda ją  i  re d ag u ją  w łasnego „Orędo­
w n ika"  lub in n ą  pow iatow ą gazetkę, op raw ia ją  ob ra­
zy, złośliw i m ów ią, że i okna szk lą i żadnem u z d ru ­
k a rzy  nie przyszło n a  m yśl, by m u  w a rsz ta t ten  roz­
bić i usadzić n a  jego m iejsce czterech „m ajstrów " ce­
chow ych, k tórzyby zresztą  p rędko  m u sie li swoje sa ­
m odzielne w a rsz ta ty  zw inąć lub  z g łodu um rzeć.

Nie w chodzim y w  spraw ę sam ego rzem iosła  
in tro liga to rsk iego , t. j. opraw ę książk i.. Tego (żadna 
d ru k a rn ia  in tro liga to rom  nie odbiera . Ale to  m aszy­
now e w ykończenie książk i, k tó re  się p rzew ażn ie n a ­
w et bez in tro lig a to ra  odbywa, bo czynią to siły  po­
m ocnicze, m u si pozostać bezwzględnie, przy d ru k a rn i, 
gdyż d ru k a rz  za całość wobec k lien ta  odpow iada. 
Rozwój ekonom iczny trudino da  się  u jąć  w  zakazy, 
a postępu je naprzód . In tro lig a to rzy  n ie  docen ia li roz­
w o ju  d ru k a rs tw a  ostatnich, czasów, pozostali przy 
swoich zap a try w an iach  i w a rsz ta tach  cechowych, 
zam iast dostosow ać w a rsz ta ty  do nowoczesnej p ro ­
dukcji i jej pospiechu. D ru k arn ie  więc m u sia ły  po­
móc sobie, u zu p e łn ia jąc  się w a rsz ta tam i in tro liga - 
to rsk iem i, odpow iadającym  ich potrzebom .

W alk a  .więc z d ru k a rn iam i spóźniona i oby w in ­
nym  więcej godnym  zachodu k ie ru n k u  by ła  zw ró­
cona.

O nowoczesnej sztuce książkowej.
B acznem u czytelnikow i li te ra tu ry  fachowej 

z pew nością podpadło, że od la t  k ilk u  już  wiele się 
pisze o nowych, postępach w  d ru k u  książek. Jest rze­
czą niezaprzeczoną, że sz tu k a  książkow a osiągnęła 
w ysoki poziom  u d o sk o n alen ia  i z tego pow odu zrozu­
m iałem  jest, że stała, się ona przedm iotem  k ry ty k  li­
terack ich .
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N ie m o ż n a  się  je d n a k ż e  oprzeć w ra ż e n iu , ja k o b y  
tu  lu b  ow dzie p rzeszaco w an o  p ew n ą  część o so b is to ­
ści, k tó re  w p ra w d z ie  naogó ł u d z ia ł b io rą  w  u d o sk o ­
n a le n iu  sz tu k i, a le  w  p ra k ty c e  w c a le  rę k i n ie  do ło ­
żyli. S ą  to  p rz ed ew szy s tk iem  n a s i a r ty śc i m a la rz e , 
ry so w n ic y  i ry to w n ic y  (pisma.

D obre p ism o  je s t w p raw d z ie  w a ru n k e m  w stęp n y m  
d la  ła d n e j k s ią ż k i, d y p lo m u  lufo in n e g o  d z ie ła  d r u k a r ­
sk iego . Jeże li p ism o  je d n a k  o d  p ra k ty k  a-s  k ł a  dacz a 
n ie  będzie  zuży te  w  o d p o w ied n ie j fo rm ie  u k ła d o w e j, 
a  d a le j — d ru k a rz -m a s z y n is ta  n ie  b ęd z ie  m ia ł z ro zu ­
m ie n ia  p ię k n a  d la  fachow ego  w y k o n a n ia , n a te n c z as  
i n a jle p sz e  n o w e  p ism o  g u b i sw o ją  a r ty s ty c z n ą  w a r ­
tość.

D la tego  p rzy  o sąd zen iu  n o w ej sz tu k i k s iążk o w e j 
i  sk ład acz  i d ru k a rz -fac h o w ie c  m a  p ra w o , by  go n a  
ró w n i p o staw io n o  z a r ty s tą  p ism a . S e tk i ra z y  w y m ie ­
n ia n o  n a z w isk a  a r ty s tó w , k tó rzy , w z o ru ją c  s ię  n a  h i-  
s to r ji , je d n o  lu b  w ięce j p ism  u tw o rzy li, s łu ż ą c  ró w ­
n ież  r a d ą  p rz y  w y k o n a n iu  d ru k u , a le  n ig d y  n ie  w y ­
m ien io n o  jeszcze n a z w is k a  sk ro m n eg o  sk ła d a c z a  lu b  
m a sz y n is ty -d ru k a rz a !

W iem y  in. p ., że ta k i  P la n t in ,  F ro b en , B odom , 
D id o t i in n i  b y li m is trz a m i ty p o g ra f ji  i  p ię k n y  k ró j 
ich  p ism , ró w n ież  i d z ie ła  d ru k o w a n e  n ie m i, po dziś  
dz ień  m a ją  w a r to ść  a r ty s ty c z n ą ; n ie  od  rzeczy  w ięc 
będzie , je że li p rz y  o szaco w an iu  n o w szy ch  dzieł d z i­
s ie jszy ch  a r ty s tó w  zw ró c im y  u w ag ę  n a  s k ro m n y c h  
a r ty s tó w  d a w n ie jsz y c h  czasów .

Jeżeli n. p. p rz e c iw s ta w im y  n a jn o w sz e  m o d e rn i­
s ty czn e  p race  tw o ro m  D id o ta  i in n y ch , n a te n c z as  
n a s u w a  n a m  się p y ta n ie , czy  o s ta tn ie  d o ró w n u ją  n o ­
w y m  tw o ro m  p ism a . D zisie jsze  ic h  ro zsze rzen ie  p o ­
w o d o w a ło b y  n as , p rz e sa d n e m u  li n iczem  n ie  u z a s a ­
d n io n e m u  k u lto w i p e rso n a ln e m u  p e w n ą  ta m ę  położyć.

Z d a je  się n a m , ja k o b y  z ro zm y słem  p o m in ię to  
m ilczen iem  część ro z w o ju  ty p o g ra ficzn eg o  p rz y  dzi­
sie jsze j sz tuce  k s ią ż k o w e j. R ok  1900-ny o zn acza  s ię  
ja k o  p o c z ą te k  n o w ej e ry  w  ty p o g ra f ji. Może się to  
je d y n ie  d o tyczyć  p ew n ej części k s ią g , p o n iew aż  typo- 
g ra f ja  w  sw ej ca ło śc i ro z w ija  się n a d a l  w  łącznośc i 
z o g ó ln y m  ro zw o jem  sz tu k i.

K tóżby  ch c ia ł p rzeczyć, że k s ią ż k a  18 w iek u , r ó ­
w n ież  i  zeiszłego s tu le c ia  z la t  80, n ie  'd o ró w n u je  d z i­
sie jszej g u s te m  i w y k o n a n ie m ?  T yczy  to  się jeszcze 
w  w yższy m  s to p n iu  sz tu k i o p raw y . K s ią ż k i d a w n ie j­
sze liczn y ch  f irm  w y ró ż n ia ją  saę n ie ty lk o  a rty z m e m  
o p ra w y  o w y so k im  poziom ie, a le  i  n a le ż y ty m  u k ła ­
d em  m a te r ja łu ,  t. j. w ła śc iw ą  ty p o g ra f ją .

S łu szn e  u z n a n ie  n a le ż y  się w ięc  i  ty m  fach o w ­
com  -ty p o g ra fo m , k tó rz y  w ięcej an iż e li tw ó rcy  p ism a  
p rz y k ła d a ją  r ę k i  do s z tu k i  k s ią ż k i. ' g r.

Szkoła drukarska w Lipsku.
W  ro k u  b ieżący m  obch o d ziła  szk o ła  d ru k a r s k a  

w  L ip sk u  ,,B u c h d ru c k e r -L e h ra n s ta l t1 1 sw oje  c z te r­
dziesto lec ie . Ja k k o lw ie k  o k res  ta k i  n ie  d a je  pow odu  
do obchodów  ju b ile u sz o w y c h , .szkoła ze w zg lęd u  n a  
o p uszczan ie  ją  p rzez  je j d o tychczasow ego  k ie ro w n i­
k a , k tó ry  n a  p lacó w ce  te j p ra w ie  od za ło żen ia  szkoły  
p raco w a ł, w y d a ła  sw e ro czn e  sp ra w o z d a n ie  w  fo rm a ­
cie p o z w a la ją cy m  p rze jrzy ć  je j d o ty c h c z a so w ą  d z ia ­
ła lność .

S zk o ła  d r u k a r s k a  w  L ip s k u  z a ło ż o n a  z o s ta ła  
w  r. 1886, ja k o  szk o ła  u z u p e łn ia ją c a  d la  u c z n i zaw o ­
du  d ru k a rsk ie g o . W  p o c z ą tk a ch  sw y ch  szk o ła  u d z ie ­

la ła  u czn io m  ty lk o  lek-cyj teo re ty czn y ch . D opiero  
w  m ia rę  ro zw o ju  ro z w ija ła  się .szkoła n a  in s ty tu t  d o ­
św ia d c z a ln y  z w a rsz ta ta m i. D ziś o b e jm u je  ju ż  p r a ­
cow nie  p ra k ty c z n e  d la  u c z n i w szelk ich  g a łęz i p rz e ­
m y s łu  g ra ficzn eg o , w ięc : u k ła d u  ręcznego , d ru k u , o d ­
lew u  czcionek , s tereo ty ip ji, fo to g ra f ji  re p ro d u k c y jn e j, 
r e tu s z u  ii t r a w ie n ia  k lisz , d r u k u  o f setow ego  i -roto- 
g ra w u ry . P oszczegó lne  w a rs z ta ty  p o s ia d a ją  z u p e ł­
n ie  n o w o czesn y  i  sk o m p le to w a n y  m a te r ja ł  do p ra c y , 
n. p . z ece rn ie  p o s ia d a ją  12 p e łn y ch  g a rn itu ró w  p ism a  
z p rz y n a le ż n y m  m a te r ia łe m  ślep y m  i o rn am e n to w y m . 
D ru k a rn ia  p o s ia d a  poza  p r a s ą  rę c z n ą  dw ie tło czk i 
i dw ie m a sz y n y  posp ieszne .

Z a rząd  szk o ły  leży  w  rę k a c h  p rz e d s ta w ic ie li m ia ­
s ta , rz e m io s ła  i n au czy c ie li. U trz y m a n ie  szko ły  po ­
nosi p a ń s tw o , m ia s to  i rzem io sło . R zem iosło , t a k  
zw an e  polszczę,gólne w a rs z ta ty  d ru k a rs k ie , o p ła c a ją  
szkołę  w  s to s u n k u  do  w y p ła c a n y c h  p rzez sieb ie  p en - 
syj d la  p ra c o w n ik ó w . U czn iow ie  o trz y m u ją  w  szkiole 
w sze lk i m a te r ja ł  p o trz e b n y  cło n a u k i  za  d arm o .

Czas n a u k i  t rw a  ty g o d n io w o  10 godzin . D ążen ie  
do p o d w y ższen ia  ilo śc i g o d z in  m u s ia ło  u p a ść  ze 
w zg lęd u  n a  b r a k  m ie jsc a . N a u k a  o d b y w a się od 8—1 
ra n o  i p o p o łu d n iu  od 2—7 godziny . P la n  n a u k i  o b e j­
m u je : ję zy k  n iem ieck i, r a c h u n k i, ła c in ę , f ra n c u sk i,
a n g ie lsk i, g reck i, h e b ra js k i  i ro sy jsk i, ry s u n k i, to w a ­
ro zn aw stw o , n a u k ę  o m a sz y n a c h , n a u k ę  o b y w a te l­
s tw a , książfcow ość, n a u k ę  b iu ro w o śc i, s te n o g ra fję  
i p ra k ty c z n ą  n a u k ę  zaw odow ą.

B ard zo  c iek aw ie  u ło żo n a  je s t  n a u k a  o b y w a te l­
s tw a , p o d z ie lo n a  n a  trz y  d z ia ły . W  p ie rw sz y m  ro k u  
o b e jm u je  t. z.w. n a u k ę  życia , w  k tó re j w y k a z u je  się 
uczn io w i, ja k  p o w in ie n  w y ró ść  n a  zd row ego  i tęg iego  
człow ieka . O sięgnie  to  przez.: liig jen ę  c ia ła , p racę , 
obejśc ie  z lu d źm i, o d p o w ied n ie  zużycie  w o lnego  c z a ­
su. W  d ru g im  ro k u  n a u k i  uczęszcza  u czeń  n a  ta k  
z w a n ą  n a u k ę  o zaw odzie , w  k tó re j p o z n a je  rozw ój 
i s ta n o w isk o  sw ego zaw o d u  w  d z is ie jszem  życiu  g o ­
spodarczem .

D opiero  w  trzec im  ro k u  p rz y s tę p u je  uczeń  do śc i­
słej n a u k i  o b y w a te ls tw a , k tó r a  m u  w y k a z u je  jego 
s ta n o w isk o  i  o b o w iązk i w  s to s u n k u  do p a ń s tw a  
i jego  in s ty tu c y j . P o z a  n a u k ą  uczn io w ie  uczęszcza ją  
w  e k sk w is ja c h  (do fa b ry k  p a p ie ru , fa b ry k  m aszy n , 
fa rb y , o d lew n i czcionek  itp .

Do u ła tw ie n ia  n a u k i  s łu ż ą  u czn io m  n a s tę p u ją c e  
(podręczniki szk o ln e : S i e g e r t ,  L a te iinbuch  flir
B u ch d ru c ik e rsć liu len , H e r r f o a c h ,  F ra n z ó s isc h e s  
Leforhuch f u r  Setoriftisetzer, H a n t s c h e ,  L eh rb u c li 
d e r  engliische.n S p rach e  f u r  B u ch g ew erb esch u len , 
W e i s  sto a c h ,  Letorbucto fu r  d en  frem densipractoli- 
ch en  U n te r r ic h t  in  d e r  B u c h d ru c k e r  - L e h ra n s ta l t ,  
F r i e d e m a  n  n, R e ch en b u ch  fu r  S e tzer, D ru c k e r 
i_t. cl., W e t z i g ,  A u sg e w a h lte  D ru c k sc h r if te n  n eb s t 
e in e r  E in fu to ru n g  in  d ie  geschictotldiche E n tw ic k lu n g  
d e r  S c h rif t u n d  in  d ie  a lte re  D ru c k k u n s t,  K u p f e r ,  
D ie e rs te  Schinellpresse.

P o za  p ow yższem i k s ią ż k a m i s to i do dyspozycji 
u czn i b ib ljo te k ą  sz k o ln a , o b e jm u ją c a  pow ieści, op isy  
podróży , op isy  h is to ry czn e , w reszc ie  d z ie ła  te c h n ic z ­
ne i w szy stk ie  n ie m ie c k ie  cza so p ism a  .zawodowe.

P o z a  n a u k ą  d la  u czn i u rz ą d z a  szk o ła  ta k ż e  (kur­
sy d la  p o m o cn ik ó w  a. n a w e t i d la  n au czy c ie li. W ięc 
s te reo ty p o w ie  u rz ą d z ili  k u r s  k o re k ty  p ły t,  m a sz y n i­
ści k u rs  m ie s z a n ia  fa rb  i k u r s  p rz y rz ą d u , poza,tem  
k u rs  sz k ic o w a n ia  i  w iele  in n y c h . O gółem  (do szkoły  
uczęszczało  767 u c z n i d ru k a rs k ic h .
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S ła b ą  s tro n ą  szko ły  je s t  b r a k  'w łaściw ego lo k a lu  
szkolnego . S zk o ła  m ie śc i się w  szko le  lu d o w ej 
w  o g ran iczo n e j ilo śc i k la s . Szczególn ie  n ie k o rz y s tn ie  
p rz e d s ta w ia ją  się lo k a le  w a rsz ta to w e , o b e jm u jące  
n ie je d n o k ro tn ie  ró w n o cześn ie  po d w a  różne  dzia ły . 
Z n ied o g o d n o śc i ty c h  z d a ją  sobie ju ż  d aw n o  sp ra w ę  
c z y n n ik i m ia ro d a jn e  i  p ro je k ty  w y b u d o w a n ia  szk o ły  
is tn ie ją  ju ż  od ro k u  1911. W y p a d k i w o jen n e , p rze ­
szkodziły  r e a liz a c ji  te j. O becnie L ip sk  p ro je k ty  te  
w znow ił i u z u p e łn ił i  z a m ie rz a  w y b u d o w ać  w ie lk ą  
■szkołę d ru k a r s k ą ,  k tó ra b y  n ie ty lk o  b y ła  szk o łą  u z u ­
p e łn ia ją c ą  d la  uczn i, a le  k tó ra b y  s tw o rz y ła  pew nego 
ro d z a ju  a k a d e m ję  d r u k a r s k ą  d la  m is trzó w , k ie ro w ­
n ik ó w  a  n a w e t in ż y n ie ró w  d ru k a rs k ic h .

D z iw n y m  zb ieg iem  oko liczn o śc i p ro jek t te n  zn a ­
laz ł w śró d  d r u k a r s tw a  n iem ieck ieg o  s iln ą  opozycję. 
B e z w ą tp ie n ia  w ch o d zą  tu  w  ra c h u b ę  w zg lęd y  lo k a ln e , 
k tó re b y  c h c ia ły  d o m in o w a n ie  L ip sk a  w  d ru k a rs tw ie  
u k ró c ić  i p rzen ieść  p u n k t  c iężkości p ra c  d ru k a rs k ic h  
do sieb ie. S iln y  o d dźw ięk  te j sp ra w y  p rzy n o szą  s p ra ­
w o z d a n ia  ze Z jazd u  'W alnego  z w ią z k u  w ła śc ic ie li 
d r u k a r ń  n ie m ie c k ic h , k tó ry  się odby ł 4 i 5 b. m . w  E i- 
sen ach . P o d c z a s  o m a w ia n ia  ta m ż e  p ro je k t  b u d o w y  
■szkoły zaw odow ej d la  u czn i i sz k o ły  m is trz ó w  w  L ip ­
sk u  w y s tą p ił o k rę g  b a w a rs k i z p ro p o zy c ją  u rz ą d z e n ia  
szk o ły  m is trz o w sk ie j w  M o n ach ju m . P ro je k t  sw ój 
o p ie ra ją  n a  n a s tę p u ją c y c h  d an y ch . B u d o w a  now ej 
szko ły  p o c ią g n ie  z a  so b ą  k o s z tą  p rz y n a jm n ie j 1 m ilj. 
m k . z ło tych  B io rąc  pod  u w ag ę  d z is ie jszą  c iężk ą  sy- 
ta u c ję  w  d ru k a rs tw ie  n iem ieck iem , k o s z ta  te  są  za 
w y so k ie . T y m czasem  M o n a c h ju m  p o s ia d a  ju ż  s to ­
so w n y  b u d y n e k  od p a ń s tw o w y c h  w ład z  szk o ln y ch . 
W  b u d y n k u  ty m  m ieśc i się ju ż  s z k o ła  u z u p e łn ia ją c a  
d la  u czn i a  p rz y  n a k ła d z ie  około  80.000 Gm. m o żn ab y  
u ru c h o m ić  i  szkołę  m is trz ó w . P ro je k t  d o zn a ł silnego  
p o p a rc ia  ogółu . Z a rz ą d  je d n a k ż e  z w iązk u  zad ecy d o ­
w a ł u d z ie lić  s u b s y d ju m  szko le  m is trz o w sk ie j w  Mo­
n a c h ju m  i w  L ip sk u . T a k  w ięc  N iem cy  p o s ia d a ć  bę­
d ą  n ie b a w e m  dw ie szk o ły  d r u k a r s k ie  o c h a ra k te rz e  
w yższym .   J .  IKuglin.

„Etyka Kupiecka".
Z a k ła d y  P rz e m y sło w e  i W y d aw n icze  „B y n g ra f"  

w  K rak o w ie , ro z p is u ją  się  do p rzem y sło w có w  m ie ­
sz k a ją c y c h  n a  te re n ie  P o lsk i Z ach o d n ie j, w y c h w a la ­
ją c  sw oje w y ro b y  i  g a n ią c  za razem  p race  lito g ra f ic z ­
n e  n asze j dzie ln icy .

J a k  „B y n g ra f"  p o jm u je  e le m e n ta rn ą  p rzy zw o i­
to ść  i e ty k ę  k u p ie c k ą , n ie c h  p o słu ży  ja k o  i lu s t r a c ja  
część t re ś c i  l i s tu  w y sto so w an eg o  p rzez  w y m ien io n e  
Z a k ła d y  do f irm y  S u łta n  & Co. w  T o ru n iu .

Oto co B y n g ra f  p isze  m ię d z y  in n e m i:
„N iezap rzeczoną  je s t  rzeczą, że n a  m ie jsc u  p o ­

s ia d a  W P a n  ró w n ie ż  z a k ła d y  g ra fic z n e  do d y spo­
zy c ji. S ądząc  je d n a k  z w y k o n a n ia  t a k  e ty k ie t 
f irm y  W P a n a , ja k  i  in n y c h  w y tw ó rn i w ie lk o p o l­
sk ich , o raz  z w y k o n a n ia  re k la m  i p la k a tó w , m o ­
żem y śm ia ło  tw ie rd z ić , że ta m te jsz e  (zakłady 
szczególn ie  p o d  w zg lęd em  a r ty s ty czn eg o  w y k o n a ­
n ia  n ie  d o ra s ta ją  ido sw ego  z a d a n ia  i w y m a g a ń  
szczególn ie  w ię k sz y c h  i d b a ją c y c h  o zew n ę trzn y  
w y g lą d  w y ro b ó w  f irm  zasp o k o ić  n ie  są  w  s tan ie . 
Z a  te  sa m e  p ie n ią d z e , k tó re  W P a n  w y d a je  n a  
e ty k ie ty  i re k la m y , m o ż n a  m ieć  rzeczy ze s m a ­
k ie m  a r ty s ty c z n y m  i  p ie rw sz o rz ę d n ie  w y k o n a n e . 
D la  p rz e k o n a n ia  z a łą c za m y  szereg  p rzez  n a s  w y ­

k o n a n y c h  e ty k ie t n a  w ó d k i i lik ie ry  i p ro s im y  
ła sk a w ie  p o ró w n ać  z e ty k ie ta m i, u ży w a n e m i 
p rzez  W P a n a . B ó żn ica  b ije  w  oczy."
T w ie rd z e n ia  „R y n g ra f a"  są  rzeczyw iście  śm ia łe  

i n a d  wyraiz w  „p rzy zw o ity m " u trz y m a n e  to n ie . Z p i­
s a n ia  pow yższego w y n ik a , że a r ty z m  „ B y n g ra fa"  
o g ra n ic z a  się d o  p la k a tó w  i e ty k ie t n a  w ódk i. W z ru ­
s z a ją c a  tro s k a  o n a le ż y te  p re z e n to w a n ie  s ię  w y ro ­
bów  w ie lk o p o lsk ic h  z a o p a trzo n y ch  e ty k ie ta m i „B yn­
g ra fa "  d a je  św iad ec tw o , n a  ja k  n is k im  poziom ie  e ty ­
k i  f irm a  ta  je s t  o p a r tą  i dow odzi sw o ją  n ie sm a c z n ą  
re k la m ą , że k ie ro w n ic y  te j firm y , to  w y ch o w an k o w ie  
c h y b a  żybow iskiego i .szachra j sk iego  śro d o w isk a . N ie 
b ędz iem y  „ B y n g ra fo w i"  czynić  p rz y je m n o śc i u d o ­
w a d n ia ją c , że n a sz e  w y ro b y  w ie lk o p o lsk ie  są  b ezw a­
ru n k o w o  lepsze, a n i  że poziom  n aszych  p o w ażn y ch  
z a k ład ó w  g ra fic z n y ch  p rzew y ższa  o ca łe  n ieb o  m i­
ze rn e  i n ie u d o ln e  w y p o c in y  la u re a tó w  ró ż n y c h  n a ­
g ró d  k o n k u rso w o -w ó d czan y ch , k tó ry c h  „B y n g raf"  z a ­
t r u d n ia  u  sieb ie  m onopo low o , lecz zap ew n ić  m ożem y 
w ielce  k u ltu ra ln e g o  d y re k to ra  „R y n g ra fu " , że n asze  
z a k ła d y  w y k o n u ją  rzeczy  tafcie, o k tó ry c h  w idoczn ie  
„ k ie ro w n ik "  te j w ie lce  szaco w n ej i e ty k ą  k ie ru ją c e j 
s ię  f irm y  sk ro m n eg o  n a w e t p o jęc ia  n ie  m a , bo w  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  n ie  p is a łb y  ta k ic h  b ezg ran iczn ie  n ie ­
m ą d ry c h  bzdur.

D la  in fo rm a c ji n a sz y c h  S zan . C zy te ln ik ó w  do­
d a ć  za  s łu szn e  jeszcze u w a ż a m y , że p rzed  k i lk u  ty ­
g o d n ia m i l is t  podobnej tre śc i o trz y m a ła  je d n a  z w y ­
tw ó rn i p e rfu m e ry jn y c h  w  P o z n a n iu . O d nośny  p rze ­
m ysłow iec  je d n a k  p rzeczy taw szy  lis t  i o be jrzaw szy  
n a d e s ła n e  w zory , p o zn a ł o d ra z u  z k im  m a  do  czyn ie­
n ia  i odp o w ied z ia ł w  sen sie , że p rz e s ła n e  m u  w zory  
św iad czą  w ręcz  coś p rzec iw n eg o  d o  szu m n e j a  n ie ­
p rzyzw oite j re k la m y , a  p la k a ty  i e ty k ie ty  w y k o n an e  
s ą  t a k  b a n a ln ie , że s z a n u ją c a  się  f irm a  n ie  m o g łab y  
ich  zak w a lif ik o w a ć  n a  p o k az  pu b liczn y .

Nie tęd y  d ro g a  p a n ie  d y re k to rz e  z „B y n g ra fu "  
i n a s i  p rzem y sło w cy  p o tra f ią  o d ró żn ić  p szen icę  od 
p lew  i b rzy d zą  się p rz e d e w sz y s tk ie m  w y c h w a la n ie m  
sieb ie  w  sposób  o rd y n a rn y . D y rek to r, s to ją c y  n a  
czele in s ty tu c j i  p rzem y sło w ej w  P o z n a n iu , k tó ry b y  
u p ra w ia ł  ta k ą  re k la m ę  sw ej firm ie , z a k w a lif ik o w a ł­
b y  sam ego  s ieb ie  u  sw e j B ad y  N adzorczej do a w a n su  
n a  k ie ro w n ik a  św ieżem  pow ie trzem .

Przewodnik kalkulacyjny.
L edw ie się u k a z a ł „ P rz e w o d n ik  k a lk u la c y jn y "  

Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficzn y ch  i W y d aw n iczy ch  n a  
P o lsk ę  Z a c h o d n ią , a  ju ż  n a s  do ch o d zą  o d g ło sy  b ard zo  
p o ch leb n e  o niim. O trz y m a liśm y  m ian o w ic ie  p ism o  
n a s tę p u ją c e  :

„Z a rząd  G łów ny wziiął s ię  w  ty m  p rz y p a d k u  b a r ­
dzo szybko do  rzeczy , w y d a ją c  „P rzew o d n ik  k a lk u la ­
cy jny , ja k  m u  to po ru czy ło  je d n o  z o s ta tn ic h  z eb rań  
ogó lnych . W y d aw n ic tw o  podobne by ło  z re sz tą  ju ż  
k w e s t j ą  p a lą c ą . W id ząc  bow iem , ja k  w  o s ta tn ic h  cza­
s a c h  podbijaino sobie w z a je m n ie  c-eny, tę sk n iło  się 
w p ro s t do u ję c ia  sp ra w y  w  p ew n e  n o rm y , n a  k tó ry c h  
m o żn ab y  po legać . D okonał tego  w y d a n y  „P rzew o ­
d n ik  k a lk u la c y jn y "  d la  d r u k a rń  czy li z e s ta w ie ­
n ie  na jczęśc ie j z ach o d zący ch  p ra c  ak cy d en so w y ch  
z u w z g lę d n ie n ie m  cen  bez p a p ie ru  i z p ap ie rem .

„ P rz e w o d n ik "  poza tem  d a je  w ięcej, j a k  zap o ­
w ia d a  w  ty tu le . W idzę  w  n im  m ian o w ic ie  jeszcze t a ­
b e lk ę  obecnych  p łac  d ru k a rs k ic h , tab e lę  o g ó ln ą  ob li­
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czeń p ra c  ak cy d en so w y ch , dz ie łow ych  i p ra c  in tro l i ­
g a to rsk ic h . W szy stk o  to  p rz y d a  się w  k ażd e j d r u ­
k a r n i  w y b o rn ie  i m a m  n a d z ie ję , że ty m  sposobem  
u z d ro w i się, k ie p s k a  u  n ie k tó ry c h  d r u k a rń  k a lk u la ­
c ja . N a  o k ład ce  w idzę, że „ P rzew o d n ik "  u k a z y w a ć  
się będzie  p rzy  k ażd o razo w ej z m ian ie  cen  ro b o c izn y  
lu b  p a p ie ru  w  inowem  w y d a n iu . J e s t  to  m y śl b a rd zo  
d o b ra  i  z a m a w ia m  n in ie jsz e m  „ P rz e w o d n ik a "  n a  s ta ­
łe, c h c ą c  być c iąg le  d o b rze  p o in fo rm o w an y m ".

Pięćdziesięciolecie pracy zawodowej.”

W  nied z ie lę , d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  r . b. obchodzi 
d ru k a rs tw o  p o z n a ń sk ie  rz a d k i nao g ó ł w  zaw odzie 
sw y m  ju b ile u sz . M ianow icie  św ięci p ięćd z ie s ięc io le ­
cie sw ej p ra c y  zaw odow ej

p. Stanisław  Nagórski.
J u b i la t  u ro d z ił się  6 m a rc a  1862 ro k u  w  P o z n a ­

n iu . W stą p ił w  n a u k ę  ja k o  sk ła d a c z  w  ro k u  1876 do 
ów czesnej d r u k a r n i  dr. Ł eb ińsk iego , b ędące j p o d  z a ­
rz ą d e m  ś. p. K o ste rk iew icza , w  k tó re j d ru k o w a ł się 
„D z ien n ik  P o z n a ń sk i" . P rzed  la ty  by ł ju b i la t  m e- 
tra im pażem  ii k ie ro w n ik ie m  w  d ru k a rn i  d r . S z y m a ń ­
sk iego , w y d a w c y  „O ręd o w n ik a" . O becnie p ra c u je  od 
la t  32 w  d r u k a r n i  „D z ien n ik a  P o zn a ń sk ie g o " , gdzie 
tak że  d łuższe  l a ta  m etram pażiow ał. D ziś, podesz ły  
w  la ta c h , cze rs tw y  jeszcze, p ra c u je  ja k o  sk ład acz , 
s łu żąc  p rz y k ła d e m  p iln o śc i m łodszej g en e rac ji.

Ju b ila to w i cześć i p o m y śln o śc i w  ja k  n a jd łu ż sz e  
jeszcze la ta !

*  *  *

P ro g ra m  o b ch o d u  ju b ileu szo w eg o  je s t  n a s tę p u ­
ją c y : o godz in ie  9 r a n o  M sza św . n a  in te n c ję  ju b i la ta  
w  k a p lic y  SS. E lż b ie ta n e k . — O godz. 11 p rz e d  poł.: 
sk ro m n e  śn ia d a n ie  n a  s a l i  p. Ja ro ck ieg o  p rzy  u l. 
M aszta larsfc iej 8ą. — O godż. 7 w ieczo rem  n a  te jże  s a ­
li z a b a w a  fa m ilijn a .

Z chwili bieżącej

Srebrne gody m ałżeńskie obchodzi w e w to re k , 
28 b. m . w ła śc ic ie l d r u k a r n i  w e W rześn i p. Andrzej 
Prądzyński z m a łż o n k ą  sw o ją  Józefą z Jarczewskich.
W  tym że, sa m y m  d n iu  p rz y p a d a  25-lecde założonej 
p rzez  ju b ila tó w  k s ię g a rn i.

J u b ila to m  „Szczęść B oże!"
„Kurjer Poznański" św ięcił w  d n iu  20 b. m . d w u ­

d z iesto lec ie  sw ego is tn ie n ia . Z d n iem  ty m  też  o b ją ł 
pono w n ie  n a cze ln e  red a lc to rs tw o  po  k ilk u le tn ie j  
p rze rw ie , k tó rą  p rzeży ł n a  a re n ie  p o lity czn e j, d r. M a- 
r ja n  Seyda. .

Konkurencja Drukarni D. O. K. VII. J a k  n a s
z w ia ro g o d n eg o  ź ró d ła  in fo rm u ją , tu te js z a  d r u k a r n ia  
D. O. K. i n a d a l  w y tw a rz a  n ie lo ja ln ą  k o n k u re n c ję  
tu te js z y m  d ru k a rn io m , p o d b ija ją c  w  w y so k im  s to p ­
n iu  ceny.

W a rto b y  w obec tego  za p y ta ć  czy:
a) D ru k a rn ia  D. O. K. V II. o p łaca  p o d a te k  ob ro to w y  

i  'dochodow y?
b) D zierżaw ę o raz  iinne św iad czen ia .
c) Czy n ie  p o s łu g u je  s ię  m a te r ja łe m  roboczym  w o j ­

sk o w y m  ?
d) Gzy a m o rty z u je  odpow ied n io  k a p i ta ł  in w e s to w a ­

n y  przez P a ń s tw o  w  o d n o śn y ch  m a sz y n a c h ?
e) Czy czerp ie  z k re d y tó w  p a ń s tw o w y c h  i w  ja k im  

s to p n iu  je  o p ro cen to w u je?
N a  pow yższe p y ta n ie  zech cą  m oże o d p o w ied n ie  

in s ta n c je  w  D. O. K. V II. odpow iedzieć, w  in n y m  r a ­
zie k o n k u re n c ję  ta k ą  n a z w ie m y  o dpow iedn io  po 
im ie n iu . mki.

W ystaw a prac uczniów Państwowej Szkoły arty­
stycznego przemysłu w Krakowie o tw a r tą  zo s ta je  w  
n iedzie lę , d n ia  26 w rz e śn ia  r . b. o godzin ie  11 p rzed  
p o łu d n ie m  w  lo k a la c h  T o w a rz y s tw a  Szituk P ię k n y c h  
p rz y  p la c u  S zczepańsk iego .

W  kaibej miejscowości 
sązCzcenia o które nie- 
ctjaj się kotebzyposta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienia bo zagra­
nicy, jak botycljczas! 

płacimy prowizją.

TDzor icenąnabsyłamy 
obwrotną pocztą. Tia- 
wetza wskazanie abre- 
sów zapotrzebowań i 
za staraniem wfasnem 
i osiągniąciem zamó­
wień wynagrabzamy

'DrukarniaTlarobowa „
. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał----------------

wzorową m ałą lin jarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Trom m )

Linje drukowane: _ja!'
Linje l i njowane:

r o b o c iź n ie ----------  — ---------------
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała P.einhardtka".

G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMM  
LIPSK S .3  108 c.

Na targach lipsk ich: Targi drukarskie w „B uchgew erbehaus". 
Ofertą służy

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

A  F IE D L E R KLISZE
POZNAŃ \e r KRESKOWE
DŁUGA U AUTOTYPIE
TEŁ. 3811 TRÓJBARWNE
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Zjazd Związków Przemysłowych 
we Lwowie.

P le n a rn e  p o sied zen ie  P o ro z u m ie n ia  G ospodarcze­
go Z w iązk ó w  p rzem y sło w y ch  zach o d n ie j i p o łu d n io ­
w ej P o lsk i, k tó re  odbyło  się d n ia  11 b. m . w e Lw ow ie 
w  lo k a lu  Izby H an d lo w e j i P rzem y sło w e j, pośw ięco ­
ne  było  p rzed ew szy stk iem  zm ianoim  o rg a n iz a c ji  P o ­
ro z u m ie n ia  w  k ie ru n k u  śc iśle jszego  z e sp o le n ia  i w ię ­
k szego  u p ra w n ie n ia  d z ia ła ln o śc i zw łaszcza  n a  te re ­
n ie  w a rsz a w sk im . N azw ę zm ien io n o  n a  „Z rzeszenie  
Z w iązk ó w  P rzem y sło w y ch  Z ach o d n ie j i P o łu d n io w e j 
P o lsk i" .

R ezo lu c ja  u c h w a lo n a  po w y s łu c h a n iu  r e fe ra tu  dr. 
B a tta g lj i  p rzez zeb ran ie  je d n o m y śln ie , b rzm i ja k  n a ­
s tę p u je :

„Z rzeszen ie  Z w iązk ó w  P rzem y sło w có w  Z ach o ­
d n ie j i P o łu d n io w e j P o lsk i n a  z e b ra n iu  w e L w ow ie 
d n ia  11 w rz e śn ia  b. r . p o d d a ło  obecną sy tu a c ję  gospo ­
d a rc z ą  P o lsk i o raz  d a lsz e  szan se  je j p o p ra w y  d o k ła ­
d n e m u  rzeczo w em u  b a d a n iu , poczem  doszło je d n o ­
m y ś ln ie  d o  n a s tę p u ją c y c h  w n io sk ó w :

O woce obecnej n ie w ą tp liw ie  lep sze j, ale  n ie u s ta ­
lonej k o n ju n k tu ry  m og ły b y  być zm arn o w a n e , a  w  r a ­
zie z m ia n y  k o n ju n k tu ry  n a  g o rszą , P o ls k a  m o g łab y  
■znowu p a p a ść  w  g roźne  p rze s ilen ie : a) je ś li  R ząd  n ie  
z m n ie jsz y  ja k  n a jry c h le j , i to  p o w ażn ie , u d z ia łu  
w sz e lk ic h  b u d że tó w  p u b lic z n y c h  (w raz z ubezp iecze­
n ia m i socjalnem u) w  dochodzie  spo łecznym , a  to  p rzez 
rze c z y w is tą  re fo rm ę  a d m in is tr a c j i  i s to so w an ie  ra - 
ej o n a ln y c h  oszczęd n o śc i;

b) je ś li  R ząd  n ie  p rz e p ro w a d z i ja k  n a jry c h le j r e ­
fo rm y  p o d a tk o w e j w  d u c h u  ja k n a jb a rd z ie j  życzli­
w y m  d la  k a p i ta łu  p ro d u k c y jn e g o ;

c) je ś li  R ząd  n ie  p rz e k sz ta łc i jak m a jry ch le j i g r u n ­
to w n ie  obecnego s to s u n k u  P a ń s tw a  do p racy , a  w ięc 
ca łeg o  u s ta w o d a w s tw a  so c ja ln eg o , w z o ru jąc  się p rzy ­
te m  n a  sy s tem ie  so lid a rn o śc i spo łecznej, s ta so w a n y m  
obecnie  w e W łoszech  z w ie lk ie m  pow odzen iem ;

d) je ś li  R ząd  n ie  s tw o rzy  is to tn y c h  u s tró j  ow ych  
g w a ra n c y j p ra w o rz ą d n o śc i;

e) je ś l i  R ząd  w e w sz y s tk ic h  sw y ch  p ra c a c h  go- 
sp o d arczo -p o lity czn y ch  n ie  oprze się n a  rzeczy w iste j 
i  s ta łe j w sp ó łp ra c y  z k o ła m i gospodarczem u, a  to  
w  sposob ie , p rzez  te  k o ła  n a  p o d s ta w ie  d o św iad czeń  
p ro p o n o w an y m .

Bez pow yższych  re fo rm  m ięd zy  in n e m i n ie  m o ­
g łoby  być m o w y  o u z y s k a n iu  k re d y tó w  zag ran iczn y ch  
d łu g o te rm in o w y c h  i ta n ic h , bez czego znów  po k aźn e  
p o w ięk szen ie  w y d a jn o śc i p ro d u k c ji  ro ln e j and g ru n ­
to w n a  p rz e b u d o w a  p rz e m y s łu  n ie  b y łyby  m ożliw e.

Bez pow yższych re fo rm  n iem o ż liw ą  o k a z a ła b y  się 
ró w n ież  sz y b k a  r e k a p i ta l iz a c ja  w e w n ę trz n a .

P ow yższe  re fo rm y  są  w fcońcu n iezb ęd n e  d la  z a ­
b ezp ieczen ia  b u d ż e tu , b i la n s u  p ła tn iczeg o  i w a lu ty  od 
p onow nego  z a ła m a n ia .

Z rzeszen ie  s tw ie rd z a , że p rz e m y s ł p o lsk i czyni ze 
sw ej s tro n y  obecnie  j a k  n a jw ię k sz e  w y s iłk i w  k ie ru n ­
k u  o b n iż e n ia  k o sz tó w  p ro d u k c ji  o raz  o b n iż e n ia  cen 
w y tw o ró w , że je d n a k  d a lszy  p o stęp  ta k ż e  i w  ty m  k ie ­
r u n k u  za leży  od p rz e p ro w a d ze n ia  pow y ższy ch  re ­
fo rm ."

Wyższa Szkoła Handlowa w Pozaniu.
W yższa  S zko ła  H a n d lo w a  z p ra w e m  pub liczno - 

n a  p rzez p. M in is tra  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św iece­
n ia  P u b liczn eg o , z o s ta ła  zo rg an izo w an a , ja k  ju ż  w ia- 
d o m em , p rzez Izbę P rzem y sło w o -H an d lo w ą  w  P o z n a ­
n iu . O tw arc ie  n a s tą p i  w  p a ź d z ie rn ik u  1926 r .  W y ż­
sza S zk o ła  H a n d lo w a  o b e jm u je  trz y  la ta  s tu d jó w . 
R ok szk o ln y  dzieli isię n a  trz y  try m e s try . P la n  n a u k  
o b e jm u je  w y k ła d y , ćw iczen ia  i s e m in a r ja , obow iąz­
kow e i do w y b o ru .

P ie rw sz y  ro k  s tu d jó w  będzie  o b e jm o w ał p rz e d ­
m io ty  ogó lne; n a  d ru g im  ro k u , sto so w n ie  do  w y b o ru  
s łu ch acza , n a s tą p i  p e w n a  sp e c ja liz a c ja  w y k ład ó w  
odpow ied n io  do  d z ia łó w  W yższej Szko ły  H an d lo w e j; 
n a  trzeciim  ro k u  n a s tą p i  z u p e łn a  sp e c ja liz a c ja  w e­
d łu g  jed n eg o  z n a s tę p u ją c y c h  dz ia łó w : h an d lo w y , 
b an k o w y , ubezp ieczen iow y, k o m u n ik a c y jn y , k o n s u ­
la rn y , sp ó łdzie lczy  i  pedagog iczny .

E g z a m in y  o d b y w a ją  się  p rzy  k o ń c u  k ażd eg o  ro ­
k u ; po trz e c im  r o k u  s tu d jó w  n a s tę p u je  e g z a m in  d y ­
p lom ow y, n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  ab so lw en c i o trz y m u ­
ją  d yp lom  n a u k  h a n d lo w y c h , u z n a n y  p rz e z  p ań s tw o .

N iek tó re  w y k ła d y  b ę d ą  się o d b y w ały  w  U n iw e r­
sy tec ie  w sp ó ln ie  ze s łu c h a c z a m i U n iw e rsy te tu  P o ­
zn ań sk ieg o , k tó re g o  S e n a t zgodził się n a  d opuszczen ie  
s łu ch aczó w  W yższej Szko ły  H an d lo w e j do w y k ła d ó w  
u n iw e rsy te c k ic h  i n a  w sp ó łu d z ia ł p ro feso ró w  w  c h a ­
ra k te rz e  w y k ła d a ją c y ch .

D y re k to re m  W yższej Szko ły  H an d lo w e j je s t  prof. 
d r. L e o n a rd  Glaibisz.

W  s k ła d  p ro feso ró w  w chodzi szereg  w y b itn y c h  
s ił n a u k o w y c h  i p ra k ty k ó w , ja k  dyr. W . S. H. prof. 
L e o n a rd  G łahisz, dyr. K o m u n a ln eg o  B a n k u  K red y to ­
w ego d r. A d am czew sk i, n a c z e ln ik  w y d z ia łu  M in. R o l­
n ic tw a  dr. B orow ik , prof. u n iw . dr. D enizot, m in is te r  
G rab o w sk i, p rof. H a n u s , dyr. H o m an , p ro f. u n iw . 
L a n g lad e , r a d c a  w o jew ó d zk i inż. M ag d z ia rsk i, prof. 
u n iw . d r. N a d o b n ik , prof. uniiw. d r . N o w ak o w sk i, p rof. 
u n iw . d r. O hanow icz, p ro f. O lszew icz, p ro f. u n iw . dr. 
P e re tia tk o w ic z , p rezes Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w ej 
i G ie łdy  P ie n ię ż n e j dr. S t. P ernaczyńsik l, p ro f. R opp, 
prof. u n iw . d r. R o s iń sk i, p ro f. u n iw . dr. S ch ram m , 
p ro f. u n iw . d r. S te lm ach o w sk i, m ecen as  d r. S t. S ław ­
sk i, p ro f. u n iw . d r . S u łk o w sk i, p rof. u n iw . d r . T ay lo r, 
S y n d y k  Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w e j d r. S t. W asch - 
ko, prof. u n iw . d r. Z a le sk i i  w ie lu  in n y ch .

P la n  n a u k , s t a tu t  U czeln i i  w a ru n k i  w p isó w  m o ­
ż n a  o trzy m ać  w  b iu rze  D y rek c ji W yższej S zko ły  H a n ­
d low ej w  P o zn an iu .

Z ap isy  p rz y jm u je  D y re k c ja  W yższej S zko ły  H a n ­
dlow ej n a jp ó źn ie j do 1 p a ź d z ie rn ik a  b. r. w  godzi­
n a c h  od 9 do 12, A leje M arc in k o w sk ieg o  3, I p. W p i­
sow e w y n o s i 20 zł, czesne zaś  m iesięczn ie  30 zł; po ­
n a d to  o b o w iązu ją  osobne o p ła ty  od egzam inów . D la  
n iezam o żn y ch  p rz ew id z ian e  są  u lg i, ewemt. zw ol­
n ien ia .

F Sprawy podatkowe |

Ulgowy termin pobierania kar za zwłokę w w y­
sokości 2%% miesięcznie od za leg łośc i p o d a tk o w y c h
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k o ń czy  się d n ia  30 w rz e śn ia . Z w ra c a m y  u w ag ę , że 
od za leg ło śc i p o d a tk o w y ch  p o w sta ły c h  p rzed  d n iem  
16 lip c a  począw szy  od 16 w rz e śn ia  b. r. będzie  p o b ie ­
r a n y  10% d o d a te k  n ad zw y cza jn y , leży  p rze to  w  in te ­
re s ie  p ła tn ik ó w  u iszczen ie  za leg łośc i p rzed  ty m  te r ­
m in e m , a b y  n ie  p o trzeb n ie  p łac ić  10% d o d a tk u .

Płatnikom  podatku przemysłowego z w ra c a m y  
u w ag ę  n a  n o w y  o k ó ln ik  M in is tra  S k a rb u  w  sp ra w ie  
u m o rz e n ia  za leg ło śc i z ty tu łu  teg o ż  p o d a tk u  o d n o szą ­
cy się do w y m ia ró w  za  ro k  1923 w  p ie rw sze  półrocze 
1924 r.

O ile  p ła tn ic y  p o s ia d a ją  z tego o k re su  d ro b n e  z a ­
leg łośc i to  m o g ą  w n ie ść  do U rzęd u  S k arb o w eg o  p o ­
d a n ie  o u m o rzen ie  za leg łośc i, o ile  n ie  są  w  m ożnośc i 
u iśc ić  sp ła ty  ze w zg lęd u  n a  sw ą  sy tu a c ję  m a ją tk o w ą . 
U rząd  S k a rb o w y  po p rz e p ro w a d ze n iu  b a d a n ia  o ile 
p rzy ch y li się do ca łk o w iteg o  łu b  częściow ego u m o rz e ­
n ia  zaleg łośc i p o d a tk u  p rzem ysłow ego , w s trz y m a  
w zg lęd n ie  o g ran iczy  egzekuc ję  do  k w o ty  zao p in jo w a- 
nej w e w niotsku i p o d an ie  p rzed ło ży  Izb ie  S k arb o w ej 
do  o sta teczn eg o  z a ła tw ie n ia . P o d a n ia  te  w  m y śl za ­
rz ą d z e ń  M in is tra  S k a rb u  Izby  S k a rb o w e j m a ją  ro z ­
p a try w a ć  w  try b ie  p rzy sp ieszo n y m  a  sw ą  decyzję  bez­
zw łocznie  k o m u n ik o w a ć  U rzęd o m  S k a rb o w y m  do w y ­
k o n a n ia .

Podstaw a wym iaru państwowego podatku od n ie­
ruchomości. M in is te rs tw o  S k a rb u  w y ja śn ia , że p o d ­
s ta w ą  do w y m ia ru  p ań stw o w eg o  p o d a tk u  od n ie r u ­
chom ośc i je s t  w ysokość  o trzy m an eg o  p rzez w ła śc ic ie ­
la  n ie ru c h o m o śc i k o m o rn eg o , w zg lęd n ie  w a rto ść  
czynszow a n ieo d d a n e g o  w  n a je m  lecz u ż y tk o w a n e g o  
lo k a lu . S koro  w ięc  ja k iś  lo k a l, w zg lęd n ie  b u d y n ek , 
n ie  je s t  w y n a ję ty  i to  bez w in y  w ła śc ic ie la  i  w ogóle 
n ik t  z tego lo k a lu  n ie  k o rz y s ta  w  p ew n y m  k w a r ta le  
ro k u  p o d a tk o w eg o , to  te m sa m e m  n ie m a  p o d s ta w y  do 
w y m ia ru  p o d a tk u  od n ie ru c h o m o śc i w zg lęd n ie  jej 
części i o b liczen ia  k w o ty  p o d a tk o w ej za  czas t r w a ­
n ia  fak ty czn eg o  n ie z a m ie sz k a n ia  lu b  m ieu ży tk o w an ia  
lo k a lu .

Zaległości z tytułu podatku majątkowego. W o ­
bec p ro w ad zo n eg o  obecnie  p rzez w ład ze  sk a rb o w e  
p rzy m u so w eg o  ś c ią g a n ia  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  p rz y ­
p o m in am y , że zgodn ie  z do tyohozasow em i z a rz ą d ze ­
n ia m i M in. S k a rb u  m o g ą  p o d leg ać  eg zek u c ji:

a) n a leżn o śc i z ty tu łu  X ró żn icy  m ięd zy  trz e m a  defi- 
n ity w n e m i ra ta m i,  a  w p ła ta m i, u sk u te c z n io n e m i 
w  fo rm ie  za liczek  i p ro w izo ry czn y ch  r a t ;

b) n a le ż n o śc i z ty tu łu  po łow y re sz ty  w sp o m n ia n e j 
ró ż n ic y  t. j. k w o ty  w yn o szące j 3/s ca łe j te j różn icy . 
Nowe zarządzenia podatkowe. W  n ie d łu g im  cza­

sie  M in is te rs tw o  S k a rb u  m a  w y d ać  ro zp o rząd zen ie  
w  spraiw ie p rz e p ro w a d ze n ia  egzekucji.

M ianow ic ie  k a ż d y  p o d a tn ik  m a  być u w ia d o m io ­
n y  o m a ją c e j n a s tą p ić  eg zek u c ji n a  trz y  d n i p rz e d  t e r ­
m in e m  egzekucji. M in is te rs tw o  S k a rb u , w  p o ro zu ­
m ie n iu  z M in is te rs tw e m  P rz e m y s łu  i H a n d lu , m a  
o p raco w ać  p ro je k t z n iż e n ia  p o d a tk u  obro tow ego  d la  
h a n d lu  h u rto w n e g o  n a  1 proc.

P o n a d to  m a  być w y d a n e  ro zp o rząd zen ie , w p ro w a ­
d z a ją c e  je d n o lite  p o s tęp o w an ie  w zg lędem  rz e m ie ś ln i­
ków . D o tąd  zd a rza ło  się, iż rz e m ie ś ln ik ó w  za licza ­
no  bądź  do k a te g o r ji  ro b o tn ik ó w , b ąd ź  do k a te g o r ji  
k u p có w , w sk u te k  czego s k a la  p o d a tk o w a  n ie  b y ła  je ­
d n o lita . To n ie d o m a g a n ie  m a  być obecnie u su n ię te .

| Notatkî ” |

W łochy ochraniają swoją produkcję. W ło sk a  g a ­
ze ta  u rz ę d o w a  z dn . 6 b. m . o g ła sza  d w a  d e k re ty  k ró ­
lew sk ie .

Je d e n  z n ic h  u p o w a ż n ia  m in is t r a  f in a n só w  do 
p o d w y ższen ia  s ta w e k  ce ln y ch  o raz  m n o żn ik ó w  cel­
nych . D ru g i z a w ie ra  ta k ie  sa m e  u p o w a ż n ie n ie  od­
n o śn ie  k o n ty n g e n to w a n ia , w y d a w a n ia  zak azó w  p rzy ­
w ozu, o raz  u d z ie la n ia  sp e c ja ln y c h  p ozw oleń  n a  
przyw óz.

Nieznany fabrykant papieru. P ie rw sz ą  n a  św ie ­
cie fa b ry k a n tk ą  p a p ie ru  z d rzew a  je s t  osa. C złow ie­
ko w i a n i się n ie  śn iło  jeszcze w y ra b ia ć  p a p ie r , gdy  osa  
w y ra b ia ła  ju ż  n a  sw e g n ia z d a  p ię k n y  p a p ie r  p e rg a ­
m in o w y , ż u ją c  i m ie sz a ją c  z,e ś l in ą  cząsteczk i k o ry  
d rzew n e j. P rz y  b aczn em  o g lą d a n iu  k o ry  dębów  n ie ­
ra z  m o żn a  d o strzec  o k rą g łe  zag łęb ien ia , p o tw orzone  
przez osy, zb ie ra jące  m a te r ja ł  n a  b u d o w ę sw ych  
g n ia z d  k u n sz to w n y c h .

Akademja literatury. P o e ta  i z a s łu żo n y  k ry ty k , 
a  p rz y te m  p u b lic y s ta  n iep o sp o lite j m ia ry , Z d z is ław  
D ęb ick i, p isze. „N ik t n ie  je s t  u  n a s  p rzec iw n y  po­
w s ta n iu  A k a d e n iji L ite ra tu ry . Z asad n iczo  tę m yśl 
p o p ie ra  i R ząd  i spo łeczeństw o , p rz e k o n a n e  p rzez  S te ­
fa n a  Ż ero m sk ieg o  o p o trzeb ie  is tn ie n ia  ta k ic h  in s ty -  
tu cy j."

A k a d e m ja  L i te r a tu ry  je s t  p o trz e b n ą  d la  sam e j l i ­
te r a tu r y  i ję zy k a , k tó re  d o m a g a ją  się u  n a s  o p iek i w y ­
so k ieg o  a u to ry te tu , o raz  d la  z a s łu żo n y ch  p isa rzy , k tó ­
rzy  z o s ta ją c  a k a d e m ik a m i o trz y m a lib y  n ie ty lk o  n a ­
g ro d ę  m o ra ln ą , lecz i sk ro m n y  z a s iłe k  m ateorjalny, 
z a p e w n ia ją c y  im  m ożność  sp o k o jn e j p ra c y  n a  sc h y łk u  
la t.

R zeczyw iście  z a d z iw ia ją c a  rzecz, d laczego  s p ra w a  
a k a d e m ji  s to i n a  m a r tw y m  p u n k c ie . Jeże li m ów im y , 
że sk a rb  n ie m a  p ien iędzy , to  odpow iedź n a  to  p ro s ta . 
N ie chodzi t u  o lu k su sy , gdyż b u d ż e t ro czn y  te j ta k  
poży tecznej in s ty tu c ji ,  w y n o siłb y  pół m iljo n a .

D ęb ick i p isze: „P o m y ślc ie  ty lk o , 20-u lu b  30-u
a n a lfa b e tó w  p rz e s ta je  posłow ać, a  w z a m ia n  za  to  20 
lu b  30-u w y b itn y c h  p isa rz y  zo s ta je  c z ło n k am i A k ad e ­
m ji i p ra c u je  w y d a tn ie  d la  n a ro d u ."

C zasby się było za ją ć  m y ś lą  Ż ero m sk ieg o . Czas. 
G dyż d z is ia j p isa rz , k tó ry  o d eg ra ł w  sp o łeczeń stw ie  
ro lę  p o s ła  p ra w d y  i p ię k n a  chodzi n a  s ta ro ść  bez  b u ­
tó w  lu b  p o b ie ra  sk ro m n e  i ja k b y  z ła s k i  rzu co n e  za- 
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